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DZIAŁ NIEURZĘDOWY.

Warszawa, 16 marca 1918 r.
Z Koła Polskiego w Wiedniu wystąpili posło­

wie socjalistyczni, wkraczając na drogę polityki 
„wolnej ręki”, niekrępowanej względami soli­
darności Koła w akcji parlamentarnej.

Nie uznali oni żadnych racji, dla których 
Koło zdecydowało się nie obalać budżetu. 
Widzą w tym kroku Koła ńietylko czyn ujem­
ny, ale i pobudki najgorsze. Rozpoczęli też 
ze wznowioną siłą bezwzględny atak w swej 
prasie, uciekając się do ustalonych już metod 
walki, wzbogaconej jednak nowemi zarzutami 
wyjątkowo ciężkiego kalibru. A więc Koło 
„złamało solidarność narodu”, „złamało jedno­
lity front społeczeństwa”, „złamało przysięgę”.

Dla większego, choć tern tańszego efektu, 
przytacza się wszystkie głosy prasy niemiec­
kiej, wyrażające zadowolenie z powodu zaże­
gnania najcięższego kryzysu dzięki Polakom 
i wydostania państwa z najgorszej opresji. Ma 
to być argument zabójczy. Ma budzić lęk, że 
przecież jakaś droga porozumienia jest możliwa...

Już z natury i charakteru tych ataków wy­
nika, że w oświetlaniu wytworzonej sytuacji po­
mija się zupełnem milczeniem wszelkie wzglę­
dy, które przemawiały za taktycznym kompro­
misem. Tych względów nawet się nie bada, 
nie roztrząsa, żadnych argumentów strony 
przeciwnej nie bierze się pod uwagę. Nie jest 
to więc stanowisko opozycji, które wynikałoby 
ze zważenia wszystkich politycznych pro i 
contra w chwili obecnej, lecz opozycji bez­
względnej, na nic niebacznej.

W atmosferze ogólnego podniecenia i aż 
nadto zrozumiałego przeczulenia tego rodzaju 
postawa znajduje łatwy posłuch wśród żywio- 
lów politycznie niedojrzałych. Silny wyraz i 
efektowny gest więcej znaleźć mogą zwolenni­
ków, aniżeli akcja, oparta na politycznej roz- 
hopności. Bez której—dodajmy—żadnej z na­
szych aktualnych spraw narodowych nie posu- 
Diemy ani o krok naprzód. Tego nie uznaje 
opozycja skrajna, mimo tylu i tak ciężkich pod 
ym względem doświadczeń w czasach ostatnich.
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nie powodowanem ani namiętnością, ani stron- 
ńością. Nauka może rejestrować, ustalać, po­
szukiwać prawd niezłomnych. Nauka nie jest 
ani pesymistyczną, ani optymistyczną, jest od­
biciem życia, ujętego w ramy kategorji poję­
ciowych. Gdy od nauki żądamy, aby dała nam 
nić przewodnią w labiryncie akcji i reakcji 
politycznych —- pytania nasze pozostać muszą 
bez odpowiedzi. Nauka bowiem jest tylko 
djagnozą życia; z chwilą, gdy chce być pro­
gnozą i wkracza w dziedzinę niepewnych prze­
widzeń, staje się metafizyką. Metafizyka zaś 
jest niemożliwą bez wiary w pewne idee prze­
wodnie i naczelne. A konieczność wiary abso­
lutnej musi być nieodbitem zaprzeczeniem za­
wsze względnego poznania.

Dlatego też odwieczny spoi’ pomiędzy mo­
ralnością a polityką, ów dawny proces gra­
niczny, który, niestety, przez wojnę współ­
czesną zakończony nie będzie, ściśle nauko­
wego nie znalazł rozwiązania. Nauka bowiem, 
chcąc spór ten rozwiązać, musi uprzednio i 
apriorycznie obrać pewien punkt wyjścia, który 
już sam w sobie kryje rozwiązanie problema­
tu. Zaś obiór owego założenia lub przypusz­
czenia musi być irracjonalny czy intuicyjny, 
woluntarystyczny czy celowy: nie układa się 
przeto w ramy przedmiotowych ustaleń. Linja 
ujęcia naukowego skrzywiona być musi przez 
przypuszczenie bezwględnej idei naczelnej — 
czyli, innemi słowy, kierujemy się przy oce­
nach naszych wyborem pewnego punktu wyj­
ścia. Dlaczego ten a nie inny—może zupełnie 
równoprawny — punkt wyjścia obraliśmy? Na 
pytanie to nie znajdziemy odpowiedzi, bowiem 
regressus ad infinitum wykazuje bezowocność 
wszelkiej w tym przedmiocie analizy.

Ograniczyć się tedy musimy do rozwiązań 
względnych, przybliżonych, a zawsze proble­
matycznych. Jeśli spór pomiędzy moralnością 
a polityką rozstrzyga się w tym sensie, że po­
lityka sprzeczna z etyką zawsze na potępienie 
zasługuje—nie idzie jeszcze za tern, ażeby amo- 
ralność taka miała być nieużyteczną, bezcelo­
wa i szkodliwa. Słabą będzie pociechą aforyzm 
o historji świata, jako o sądzie świata, bowiem 
na wyrok tego trybunału wypada czekać bar­
dzo długo, aż za długo. W istocie rzeczy, spór 
redukuje się do przeciwstawienia pomiędzy 
■moralnością a użytecznością, autonomicznością 
bezwzględnego wskaźnika a heteronomicznością 
względnej celowości. Oto antynomja zasadni­
cza, którą można rozwiązywać ad libitum, 
przestawiając wielkości, tworząc konstrukcje, 
popierając dowodzenia argumentacją zawsze 
podmiotową. Nauka może tylko ustalać kieru­
nek linji rozwojowej, po której idzie współ­
działanie i współzawodnictwo obu czynników; 
co najwyżej, może dążyć do wykazania, zali w 
tej krzywej rozwoju przejawia się przewaga 
jednego czynnika nad drugim. Czy z zestawień 
tych i ustaleń wyciągnąć się daje wniosek o 
jakiejś idee-maitresse, która dla przyszłości 
bezwzględnie będzie miarodajną? I w tym 
punkcie odpowiedź musi być wymijająca.

Obecny kanclerz Rzeszy niemieckiej hr. 
Hertling, znany filozof i socjolog, ongi profe­
sor wszechnicy w Bonn, w swej rozprawie o 
polityce, pomieszczonej w IV tomie Encyklo- 
pedji Nauk Państwowych (Staatslexikon. Wyd.' 
4-te 1911, IV str. 191—207), zastanawia się 
bardzo poważnie nad zagadnieniem stosunku 
polityki do moralności. Zdaniem hr. Hertlin- 
ga, nie może zachodzić żadna sprzeczność tych 
dziedzin; wprawdzie, rzeczywistość wykazuje, 
że moralność i polityka często znajdują się w 
rozdźwięku—mamy więc przeciwstawienie idea­
łu i życia. Otóż, co do oceny przejawów rze­
czywistości hr. Hertling stosuje bezwzględne 
wartościowania, pozornie oparte na ujęciu kon-
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Przez postępowanie Koła Polskiego? 
pizeciwnie, w istnieniu tej zbiorowej

atut właśnie w postaci tej zbiorowej, jednolitej 
woli społeczeństwa?

Koło Polskie mogło właśnie obrać drogę tej 
polityki realnej, która godzi. najgorętszy pa- 
trjotyzm z rozwagą i poczuciem rzeczywi­
stości.

Otrzymało ono od społeczeństwa—jak słusz­
nie zaznacza jedno z pism krakowskich—pełny 
mandat polityczny. Żadne manifestacje naro­
dowe, a więc i przysięga dn. 18 lutego nie do­
tyczyły takiej lub innej taktyki parlamentar­
nej, nie określały i nie mogły określać metod 
politycznego postępowania, lecz przyświecał 
im cel, któremu dochować trzeba wierności, 
do którego zmierzać należy nieustannie, dro­
gami w danych warunkach możliwie najsku- 
teczniejszemi, czyli w każdej sytuacji zapewnia- 
jącemi maksimum korzyści.

Lecz pomiędzy tak pojętą polityką realną 
a akcją nawskroś demagogiczną istnieje zasa­
dnicza różnica, która uwydatnia się przy każ­
dej sposobności, tembardziej w sprawach 
największej wagi narodowej.

Solidarność żywiołów tak odmiennych nie 
ma nigdy cech trwałości; nawet w pewnych 
warunkach uskuteczniona, nie daje gwarancji 
zwartości prawdziwej, na której można się o- 
przeć w rzetelnej i na długą metę obliczonej 
akcji politycznej. To też, aczkolwiek wystą­
pienie skrajnej opozycji z Koła Polskiego li­
czebnie je uszczupla, może jednak przyczynić 
się do tern silniejszego i zwartszego skupienia 
energji politycznej Koła, które w chwilach tak 
przełomowych, jak obecne, nie może kierować 
się polityką odruchów, lecz poprzez mgłę dema- 
gogji patrzeć musi w dalszą przyszłość, jedynie 
istotne interesy narodu mając na widoku.

ODWIECZNY SPÓR.
Dziś jeszcze powiedzieć nie można, czy prak­

tyczne wyniki wojny przyczynią się w jakim­
kolwiek stopniu do rozstrzygnięcia sporu po­
między bezwzględnością wskaźników etycznych 
a oportunizmem i amoralnością polityki między­
państwowej. W chwilach wielkiego zmęczenia 
i rozpacznej beznadziei ludy pocieszają się wia­
rą, że zakończenie krwawych walk zwiastunem 
będzie nowej zorzy, nowego dnia wolności, zgo­
dy i ukojenia. Uprawniony sceptycyzm, po­
party doświadczeniem socjologiczńem, uczy, że 
wiara ta jest jednym z licznych omamów, któ­
re, wynikając z nieświadomych dążeń do równo­
wagi psychicznej, stanowią wał ochronny prze­
ciwko zupełnemu nihilizmowi moralnemu. Sa- 
mooszukiwanie się jest znakomitą odtrutką na 
stwierdzenie, że wymarzony pokój nie przynie­
sie pożądanych rozwiązań i ukształtowań, że 
będzie bodaj czy nie krótkim międzyaktem po­
między finałem wojny a uwerturą nowych 
przygotowań wojennych. Są bowiem kompo­
zytorzy, którzy już dzisiaj — w zaraniu pokoju 
powszechnego — nad partyturą przyszłej wojny 
w pocie czoła pracują.

Sceptycyzm mówi o złudzeniach, omamach, 
iluzjach. Wiara zwiastuje widnokręgi nowego 
życia. Czyż pomiędzy temi sprzecznościami nie- 
masz żadnej kładki, ponad otchłanią rzuconej?

Napróżno szukać będziemy odpowiedzi w 
nauce, jako w przedmiotowem ujęciu zjawisk, 
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strukcyjnem celów i zadań państwa, w istocie 
zaś kierowane aprioryczna wiarą w intuicyjną 
nieomylność swego sprawdzianu. Niema celów 
państwowych politycznie uprawnionych, które 
mogłyby się kłócić z nakazami etycznemi. 
Państwo bowiem jest koniecznością porządku 
moralnego: cele i zadania państwowe nie mo­
gą być przete sprzeczne z rozkaźnikami etyki. 
Zachodzi tylko kwestja, czy cele państwa mogą 
być osiągane przez środki, które w życiu pry- 
watnem uchodzą za niemoralne. Na pytanie 
to odpowiedź może być tylko przecząca: nie- 
wolno mężowi stanu ze środków takich ko­
rzystać; pożądany cel dobra państwowego ni­
gdy nie uprawnia do wyboru dróg z moralno­
ścią niezgodnych. Dlatego też wojna prowoka­
cyjna, a nawet prewencyjna, aczkolwiek z naj­
większą korzyścią dla państwa może być połą­
czona, uchodzi za środek niegodziwy. Pań­
stwo, które prowokuje napad przeciwnika, 
ażeby stworzyć pozór wojny obronnej (a więc 
jedynie sprawiedliwej), łamie nakazy moralne. 
Również niegodziwie postępuje państwo, które 
korzystając z momentu i moment ten dla 
swych zamiarów zaborczych za właściwy uwa­
żając, wowołuje starcie zbrojne w celach „pre­
wencyjnych”.

Takie postawienie kwestji—uczuciowo szla­
chetno i wzniosłe—nie jest, niestety, jej roz­
wiązaniem. Hr. Hertling jest zwolennikiem 

; teorji pacyfistycznej, która słusznie nie odróż­
nia moralności jednostkowej od moralności 
zbiorowej, państwowej, która w sile nie miar­
kowanej prawem widzi źródło zła wszelkiego. 
Gdyby ujęcie idealne, które—jak to hr. Hert­
ling zaznacza—kłóciło się z rzeczywistością, mia­
ło znaczenie realne, posiadało moc istotną, 
wówczas problemat sporu nie istniałby wcale. 
Gdyby urzeczywistnił się ideał Platona, który 
filozofom sprawowanie rządów chciał powie­
rzyć, polityka musiałaby być rozumną. Zaś 
polityka rozumu musi być równoznaczna z u- 
moralnieniem działań państwowych i między­
państwowych. Znikłaby wówczas sprzeczność 
pomiędzy pożądaniem użytecznego celu a ko­
rzystaniem z niemoralnych środków.

Niestety, życiem zbiorowisk politycznych 
rządzi zaślepiona chęć władzy, panowania i 
wyzysku, rządzi wiara w to, że na przemocy i 
egoizmie zbudowane być może bytowanie spra­
wiedliwe. Nie „suum cuique" jest hasłem 
świata; dziś mówi się z pożałowania godnym 
podziwem o tych, którzy „suum cuique va- 
puerunt”. I filozof, który w kontakt wejść 
■musi z życiem, jedynie smętnie litościwy, ża­
łośnie płaczliwy może mieć uśmiech dla wy­
wodów teoretycznych. Zdwojenie jaźni,, znane 
w psychologji, spotyka się również w polityce.

, Wzwyż strzelające kolumny gmachu teorji 
zbudowane są na fundamentach z lotnego pia­
sku. A odwieczny spór pomiędzy polityką i 
moralnością toczy się na krwawych polach. 
Toczy się, niestety, poto, aby w przyszłości 
krwawsze jeszcze starcia przygotować. Nie żą­
dajmy tedy od nauki, aby rozwiązać mogła za­
gadnienia, których miecz nie rozwiąże. Le­
genda o węźle gordyjskim należy do' przeszło­
ści, smutna bowiem rzeczywistość z intensyw­
ną pracuje energją, aby uwikłać żywot synów 
człowieczych w sploty nierozplątanych, jadem 
nienawiści zatrutych sprzeczności.

R.

WZÓR KONSOLIDACJI.

Konsolidacja polityczna narodu nie może pole­
gać li tylko na zogniskowaniu opinji co do zasa­
dniczych spraw i jednolitości nastroju w dzie­
dzinie ogólnikowych zagadnień narodowych, 
lecz musi być poparta wspólnotą taktyki, u- 
zgodnieniem wytycznych w każdym momencie, 
decydującym o przyszłości i powodzeniu za­
mierzeń. Jedynie w ten sposób zwarte stano­
wisko społeczeństwa może znaleźć praktyczne 
zastosowanie, posiada realną wartość, da się 
zrealizować w akcji politycznej.

Niejednokrotnie w okresie wojny obecnej 
zdawało się, że nastąpi u nas upragniona kon­
solidacja opinji i czynu, rozpocznie się grun­
towna sanacja naszego życia politycznego. I cóż 
z tego, że na pozór zespoliły się różne odłamy 
myśli politycznej pod jednym sztandarem, zje­
dnoczyły się w jednem haśle, kiedy na pła­
szczyźnie realizacji dążeń nie skoordynowano
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linji poszczególnych: planów i Wysiłków, nie 
stworzono taktycznego uzgodnienia działania 
politycznego. Piękne hasła, dobre intencje ska­
zane były na majaczenie w próżni, na niemoc 
wreszcie, gdy chodziło o czyn i stanowisko 
społeczeństwa w sprawach decydujących o przy­
szłości jego bytu narodowego. -

Obok hasła syntezy przewodniej naczelnym 
warunkiem konsolidacji politycznej narodu mu­
si być uzgodnienie taktyczne, w przeciwnym 
razie będzie ona zawsze tylko frazesem fascy­
nującym apolityczne masy, nastrojem czczym, 
bez jutra i skutku.

Pod tym względem pouczające przykłady 
znajdziemy w Czechach.

Wojna europejska stworzyła dla Czechów 
niezwykle skomplikowaną sytuację. Cokolwiek 
dałoby się powiedzieć o orjentacji i polityce 
narodu czeskiego—jedno należy podnieść i pod­
kreślić—to harmonję wewnętrznego życia naro­
du, czujność i skupienie sił narodowych na przy­
szłość. Konsolidacja politycznej opinji czeskiej 
tworzy tę siłę, która wróży Czechom pomimo 
wszystko lepsze jutro, daje gwarancje może 
najlepsze. Na tej drodze, na drodze świado­
mego tworzenia wartości narodowych, a temi 
są jednolitość dążeń i uzgodnienie taktyki po­
szczególnych grup społeczeństwa czeskiego— 
idą Czesi konsekwentnie ku przyszłości, wie­
rząc, że zadecyduje na szali losów narodu jego 
postawa i mocny głos domagania się praw dla 
siebie.

W obecnej chwili idą Czesi w swej konso­
lidacji politycznej coraz dalej, a najlepszym 
dowodem tego jest aktualny dziś, mający wszel­
kie szanse urzeczywistnienia, projekt przebu­
dowy ugrupowań politycznych w trzy wielkie 
bloki, a raężęj trzy stronnictwa. Projekt ów 
przedstawia się w Sposób hastępujący:

1. Mieszczaństwo czeskie stworzyć ma jedno 
wielkie stronnictwo narodowe p. n. „Czeska 
prawno-państwowa demokracja". Do tej nale­
żałyby: narodowo-demokratyczna partja—„Mło- 
doczesi“ (org. „Narodni Listy"), częściowo 
czeska partja postępowa „Realiści" (org. „Czas"), 
prawno państwowa postępowa (post. Sokol, 
Hajn), morawska ludowa postępowa (poseł 
Stransky).

2. Czeska prowincja skupiać się będzie w 
jednej organizacji agrarnej dla wszystkich ziem 
czeskich. „Czesko-słowacka partja agrarna" 
wciela w swe ramy organizacje pokrewne—mo­
rawską i śląską, oraz organizacje ludowe, obej­
mujące miasteczka prowincjonalne.

3. „Czeskie stronnictwo socjalistyczne" zje­
dnoczyć ma część partji realistów i narodowych 
socjalistów. Między tymi ostatnimi i socjalde­
mokracją istnieją tarcia. Posłowie socjaldemo­
kratyczni z prowincji w większości są za 
fuzją. Przeciw zjednoczeniu partji socjaldemo­
kratycznej z socjalistami narodowymi jest wła­
ściwie tylko grupa Szmerala. Możliwe, że ta 
grupa utworzy odrębną partję socjaldemokra­
tyczną.

Tego rodzaju konsolidacja stronnictw jest 
dążeniem ogromnej większości polityków cze­
skich. Niewątpliwie najbliższa przyszłość wy- 
każe, jakie konkretne skutki dadzą zamierzenia 
Czechów i ich akcja w uzgodnieniu taktyki 
politycznej całego narodu. W każdym razie 
w próbie tej widzimy ciekawy wzór skupienia 
sił wtedy, gdy wymaga tego chwila, gdy przed 
narodem stają ważne do rozwiązania problemy 
i zadania. R. W.

Dwie rewolucje.

Rewolucja rosyjska zarysowuje się na ho­
ryzoncie dziejowych wypadków chwili obecnej 
jako pierwszorzędne zjawisko zarówno ze wzglę­
du na rolę, jaką odegrała w wojnie, jak rów­
nież w związku z całym szeregiem zagadnień 
w politycznej a jeszcze bardziej społecznej 
dziedzinie, które jako jej pochodne pojawiają 
się w życiu społeczeństw.

Znaczenie przewrotu rosyjskiego dla dal­
szego rozwoju, jeżeli już nie świata, to w każ­
dym razie znacznej połaci Europy, jest tak po­
tężne, że miniowoli nasuwa się paralela z jej 
największą w dziejach świata poprzedniczką, 
rewolucją francuską.

Parę pobieżnych tylko analog j i pragnęli­
byśmy na tern przytoczyć, miejscu.

 Nr. 25.

We Francji istniała przed wybuchem rewo­
lucji absolutna monarchja, w Rosji panował 
w rzeczywistości despotyzm, pozory bowiem 
konstytucyjne od 1905 roku nie miały treści 
a z Dumą rząd się nie liczył. ''

Ludwik XVI był człowiekiem słabego du­
cha, bez energji. Wedle informacji miarodaj­
nych, to samo cechowało Mikołaja n. Król«- 
wa Marja Antonina była przez Francuzów ser 
decznie znienawidzona, jako Austryjaczka, tak 
samo, jak carowa przez Rosjan, jako Niemka. 
Ludwik XVI miał bratanka ks. Ludwika Filipa 
z Orleanu, który nosił się z-ambitnemi plan», 
mi zajęcia miejsca stryja. Mikołaj U miał chci­
wego władzy, silnego stryja, Mikołaja Miko^- 
jewicza, o którym mówiono ta samo.

Do podstawowych przyczyn obu rewolucji 
należy zaliczyć rabunkową gospodarkę rządu, 
łapownictwo i nadużycia urzędników, oraz fa­
talne stosunki społeczne. O ile jednakże cho­
dzi o moment wybuchu, to rewolucja francu­
ska wybuchła w czasie pokoju, pociągając za 
sobą w dalszym swym rozwoju Francję do wo­
jen, rewolucja zaś rosyjska wyzyskała woj­
nę, by spowodować przewrót i, obalając de­
spotyzm, doprowadzić do pokoju.

Głód odegrał w początku, obu przewrotów 
ważną rolę. Nieporządki w aprowizacji wiel­
kich miast Rosji, braki w wyżywieniu wojsk 
ułatwiły rewolucyjnym partjom agitację wśród 
szerokich mas robotników i żołnierzy, głód 
w. Paryżu umożliwił zburzenie Bastylji 14-go 
lipca 1789 r. i marsz na Wersal 6-go paździer­
nika tegoż roku.

Twórcy obu przewrotów dążyli na począt­
ku do konstytucyjnej monarchji. W Rosji 
pierwszy rząd prowizoryczny, kierowany przez, 
kadetów, pragnął osadzić na tronie łubianego 
w szerokich sferach w. ks. Michała, jako mo­
narchę konstytucyjnego. Pierwsze kroki rewo­
lucji francuskiej szły po tej samej -linji;' dosyć 
wspomnieć pierwszą konstytucję z 1791 roku. 
W początkach obu przewrotów cechował, ich 
kierownictwo szczery idealizm, nie liczący się 
z warunkami i z życiem. Rosja zniosła karę 
śmierci nawet na froncie, dała pełną wolność 
prasie, oraz wolność osobistą jednostce; we 
Francji zniesiono również na wniosek krwawe­
go później Robespierra karę śmierci, ogłoszo­
no zniesienie feudalizmu oraz proklamowano 
prawa człowieka.

A teraz dalszy rozwój.
Rząd Kierenskiego, opierający się na mien- 

szewikach. i pokrewnych im ugrupowaniach, o- 
balił kadetów, przekreślając plany utrzymania 
monarchji konstytucyjnej, która się okazała w 
szerokich sferach kierowników rewolucji nie­
popularna, co więcej, z przyczyn zasadniczych 
niemożliwa. Rząd ten stał jeszcze na stano­
wisku prowadzenia dalszej wojny. Podobień­
stwo do tej fazy rozwoju rewolucji przedsta­
wia we Francji okres rządów żyrondystów, z tą 
chyba różnicą, że Kierenski i jego sfery woj­
nę zastali i ehcieli podtrzymać, a żyrondyści, 
również wojowniczo usposobieni, dopiero ją 
rozpętali.

A potem przyszli bolszewicy, rosyjscy ja­
kobini, o tyle od' nich bardziej nowocześni, iż 
nie uznają i ojczyzny, kiedy jakobini byli 
jeszcze patrjotami. Pozatem dużo mieli wspól­
nych cech. Bolszewicy walczyli równie zacie­
kle z mienszewikami, jak jakobini z żyrondys- 
tami. I jedni i drudzy mniej liczni, ale ruchliw­
si i bezwzględniejsi od swych przeciwników, 
odnoszą w walce zwycięstwo, nie cofając się- 
przed żadnemi środkami, włącznie do teroryz- 
mu. Tak bolszewicy, jak i jakobini, gdy źró­
dła podatkowe wyschły, czerpali środki na pod­
trzymanie swej siły w konfiskatach dóbr ko­
ronnych, kościelnych i prywatnych, oraz wy­
puszczaniu coraz to nowych banknotów,—jedni 
drukowali ruble, drudzy asygńaty.

Oto parę rysów, w krótkości przeprowadza­
jących paralelę dwu rewolucji.

Jakie będą dalsze losy rewolucji rosyjskiej, 
trudno stwierdzić napewno, ale sądząc z prze­
biegu jej wielkiej ‘poprzedniczki, można wnio­
skować, że jak jakobini upadli, tak i bolszewi­
cy niedługo runą. Padną nawet prędzej, niż 
ich historyczni poprzednicy, trzymający się u 
steru rządu 4 lata, rewolucja bowiem rosyjska 
rozwija się szybciej, niż jej pierwsza wielka 
poprzedniczka.

Z analogji można też wyciągnąć wniosek, 
ze i w Rosji przyjdzie „restauracja" taka, jaka 
przyszła we Francji, czy to w formie napo-
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iflońskiei uzurpacji, ozy burbońskiego powrotu, 
wreszcie w nowej jakiejś postaci.

Pewne, że ślady rewolucji w Rosji, dzięki 
zmienionym w naszym wieku warunkom socjal- 
z większe jeszcze pociągną za sobą ndstęp- 
iwa’ dla życia samej Rosji, jak to było we 
Francji. .... , „Jasnem też jest, ze skutki jej dla Europy 
oonajnmiej równie doniosłe będą, jak rewolucji 
francuskiej.

1 Komisji Urzędniczej.
Państwowe Kursy dla Średnich Urzędni­

ków Administracyjnych. Komisja Kierująca 
Przygotowaniem Urzędników dla Państwa Pol­
skiego podaje do wiadomości, że w d. 16 kwie­
tnia r. b. rożpocznie się państwowy kurs dzien­
ny dla kandydatów na średnich urzędników 
administracyjnych.

Warunki przyjęcia: Ukończony 18 rok ży­
cia, wykształcenie conajmniej w zakresie 6-.ciu 
klas szkoły średniej.

Kurs nauk trwać będzie około 4 miesięcy.
Zgłoszenia piśmienne z dołączeniem wyczer­

pującego życiorysu, fotografji oraz odpisów 
świadectw szkolnych należy składać w biurze 
Komisji Kierującej Przygotowaniem Urzędni­
ków dla Państwa Polskiego (Rysia 3, m. 3), li­
stownie albo osobiście codziennie od godz. 12 
do 2 pp. Podania będą przyjmowane najpóź­
niej do 29 marca r. b.

Czesne wynosi 25 Mk. za cały kurs.
Decyzja w sprawie złożonych podań będzie 

zakomunikowana tylko tym petentom, którzy 
zostaną zakwalifikowani do przyjęcia na kursy.

1 HsMwa H. R. i 0. P.
Wizytacja Instytutu dla Głuchoniemych. 

W ubiegłą sobotę Minister Oświecenia wizyto­
wał Instytut dla głuchoniemych i ociemnia­
łych. Panu Ministrowi asystowali: ks. Ciepliń­
ski, kurator Instytutu, p. p. K. Konarski i S. 
Manduk.

Zarządzający p. A. Manczarski oprowadzał 
przybyłych po uczelni, pokazując gmach cały, 
zbiory pomocy naukowych, udzielając przy- 
tem wyczerpujących rzeczowych informacji.

Następnie p. Minister był obycny w każdej 
klasie, przysłuchując się sposobom nauczania, 
wymawiania poszczególnych słów i całych zdań, 
odpowiadania na zadawane pytania.

Pan Minister przyobiecał ks. Cieplińskie­
mu, że instytutem od najbliższego roku szkol­
nego zaopiekuje się państwo, zamierzając je­
dnocześnie powołać na nowo internat dla tych 
biednych, upośledzonych istot, przybyłych do 
instytutu z prowincji.

iioiiki poinum-miEniiii.

Koła Polskiego. W * Kole 
ewenhiainn-y^° omawiano w środę przypuszczalne

■ dniow-t- Steczkowski. Jego kilko-
infomacyjnyclT ^16c nlu ma na celu odbycie narad 
jako^ stwierdzono, że Koło,
bezpośrednia W nie powinno szukać
lecz możp 7noo^ycznosci z premjerem Seidlerem, 
etweni nnniQtrQ1CrrS1® z rzUdem tylko za pośredni- ®®mtra Twardowskiego.
n°wiskoZ nalotu bieżących rozważano także, jakie sta- 
skrstwa zdrown^l— Projektowanego mini-
halne beda Według projektu, koła cen-
M należało a“!odzięhue decydowały o tem, co do- 
tylko Galicin '^oznię do kompetencji kraju. Nie 
^yśli. Drup-ń aie 1 lnne kraje sprzeciwią się tej 
Możności omawianą była ustawa o ele-.
W. Jeże']; kraje żądają ustaw krajo-
H to trzeham.8 m^oby uchwalić ustawę państwo-

sKoło ZaSadniczych Man­
ilskiego a'Smi? a Prezydjum, Koła
^?kniewski ; Q?WIS!e hr. Baworowski, Kendzior, 
tedniu hr złożyło bawiącemu w

za ieao S e-mu ażeby mii podzię- 
olski. “ ostatnie wystąpienie życzliwe dla

W rozmowie z jednym z kierujących polityków 
polskich wyraził się hr. Andrassy, ze Polacy mogą 
Węgrów3 i teraz liczyć na przyjaźń i sympatję

Narodowi demokraci zgłosili wystąpienie z 
Koła. Zarząd partji naródowo-demokratycznej we 
Lwowie i Krakowie uchwalił, aby na skutek ostatniej 
uchwały Koła polskiego, w sprawie głosowania nad 
budżetem, posłowie parlamentarni tego stronnictwa, 
wchodzący w skład Koła polskiego, wystąpili z 
niego. Posłowie zgłosili skutkiem tego wystąpienie 
z Koła i odtąd podobnie, jak socjaliści polscy, znaj­
dować się będą po za Kołem.

Reemigracja. Chęć powrotu do Ojczyzny ogar­
nęła Polaków, znajdujących się nietylko w Rosji, ale 
także Polaków, przebywających w państwach ne­
utralnych, gdzie zaskoczyła ich wojna lub inne oko- 
hcznpśpi. Do władz okupacyjnych w- Warszawie i 
Lublinie napływają obecnie liczne podania ód takich 
przymusowych emigrantów z prośbami o wydanie ini 
pozwolenia na powrót do Królestwa Polskiego. Wła­
dze okupacyjne wymagają od petentów poręczenia 
znanych osób w-danej miejscowości lub okolicy.

Fałszowanie produktów. Pod przewodnictwem 
prokuratora sądu okręgowego, p. Skokowskiego odby­
ła się narada z udziałem przedstawicieli władz sądo­
wych, kierownika wydziału zdrowia publicznego oraz 
inspektora tegoż wydziału w sprawie, wymierzania 
kar fałszerzom produktów spożywczych.

Uznano za pożądane, aby sądy wymierzały su­
rowsze kary . za fałszowanie produktów i stosowały 
karę więzienia. Za wykroczenia mniej' ważne, zda­
niem przedstawicieli władz sądowych, winny być w 
dalszym ciągu . wymierzane kary administracyjne 
przez zarząd miasta na podstawie orzeczeń urzędu 
zdrowia publicznego.

Jednocześnie prokuratura wystąpiła do Minister- 
stwa. Sprawiedliwości o utworzenie w Warszawie 
specjalnego sądu pokoju dla spraw o fałszerstwo 
produktów spożywczych; w ten sposób przyśpieszono 
by bieg tych spraw.

Z magistratu. Na wczorajszem posiedzeniu ma, 
gistrat przyjął do wiadomości odpowiedź szefa admi­
nistracji ogólnej w sprawie wydania’ ludności mąki 
pszennej na. nadchodzące święta Wielkiejnocy i po­
lecił Wydziałowi. zaopatrywania poczynić starania 
w tym kierunku. Odezwę ministerstwa spraw we­
wnętrznych z dn. 11 b. m. w sprawie organizacji po­
wrotu uchodźców polskich przekazano Wydziałowi 
Dobroczynności publicznej. Dla zbadania i rozważe­
nia projektowanych zmian w budżecie Wydziału do 
spraw przemysłowych i ochrony pracy magistrat po­
wołał komisję pod przewodnictwem ławnika, p. K. 
Życkiego, złożoną z ławników A. Weissblata i d-ra 
K. Rychlrńskiego. Również specjalnej Komisji prze­
kazano, sprawę powiększenia liczby lekarzy okręgo­
wych i specjalistów, co pociągnęłoby zwiększenie 
budżetu o 87,222 mk. rocznie. Pozatem magistrat 
uchwalił utworzyć przy Wydziale gospodarczym i 
dostaw nakazanych organ specjalny dla regestrowa- 
nia strat wojennych, poniesionych przez miasto oraz 
sum, wydatkowanych przez magistrat w związku z 
wojną lub należnych miastu od państw wojujących. 
Wyjaśniono również, iż odmowa wydania obuwia z 
fabryki miejskiej urzędnikom państwowym nastąpiła 
na skutek braku obuwia.

Nowy podatek. Projekt podatku od przyrostu 
wartości nieruchomej w obrębie Warszawy został 
już w ostatecznej formie opracowany przez umyślną 
komisję i przedstawiony magistratowi.. Podatek bę­
dzie pobierany przy wszelkich tranzakcjach, pocią­
gających za sobą zmianę tytułu własności całej nie­
ruchomości, jako też jej części. Za przyrost własno­
ści uważa się różnica pomiędzy ceną nabycia nieru­
chomości, osiągniętą przy ostatniej tranzakcji, a ceną 
sprzedaży tejże nieruchomości. Podatek od przyro­
stu wartości zaprojektowany w następującej wyso­
kości: od* każdych pełnych 100 m. przyrostu ponad 
5% do 10% oblicza się podatku 10%, od 10% do 30 
podatek wynosi — 11%, od 30 do 50%—12o/o, od 50% 
do 75% — 14%, od 75 do 100%—16%, od 100 do 125% 
—18%, od 125 do 15O°/o—20°/n, od 150 do 200%—25% 
i od 200% podatek wynosić będzie 30°/0. Obliczona 
na zasadzie powyższych norm kwota podatkowa 
zmniejszona będzie w stosunku 1% za każdy pełny 
rok, jaki upłynął od przeodstatniej tranzakcji. Po­
wyższe stawki będą podlegały rewizji co 5 lat.

TELEGRAMY.

KOMUNIKAT 
URZĘDOWY NIEMIECKI.

Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. Dnia 
15 marca 1918 r.

ZACHODNI TEREN WALK.
Grupa wojsk następcy tronu bawarskiego 

księcia Ruprecfyta-
Nieznaczna w ciągu dnia działalność arty­

leryjska wzmogła się przed zapadnięciem 
zmroku na niektórych odcinkach. W nocy o- 
żywiła się przejściowo w związku z własnemi 

i nieprzyjacielskiemi natarciami wywiadow- 
czemi.

Grupa wojsk następcy tronu niemieckiego.
Ponownie zauważono, że francuska stacja 

sygnałów świetlnych na katedrze w Reiins 
była czynną. Silny ogień niszczący skierowa­
no, poczynając od południa, na stanowiska 
nasze na północ i północo-wschód od Prosnes 
Silne oddziały francuskie, które wieczorem ru­
szyły naprzód na szerokim froncie, zdołały 
jedynie na zachód od drogi Thuizy-Nauroy 
wtargnąć do naszego przedniego rowu. Poza- 
tem odrzucono je w walce zblizka.

Na wschodnim brzegu Mozy utrzymała się 
w ciągu dnia spotęgowana akcja bojowa.

WSCHODNI TEREN WALK.
Bandy nieprzyjacielskie, które zagrażały na 

Ukrainie linjom kolejowym, wiodącym z Hom­
la i Kijową do Bachmaczu, rozpędzono w licz­
nych utarczkach. Bachmącz zajęto.

Zinnych terenów walk nic nowego.
Pierwszy generał-kwatermistrz

Ludendorff.

Sytuacja w Rosji.
Genewa, 15 marca. (W. A. W.). Do „Mor- 

ning. Post” donoszą z Petersburga: Większość 
moskiewskiego zjazdu Sowietów wyraziła Beni­
nowi votum zaufania. Większość liczyła 780 
głosów przeciwko 125. .

Z granicy finlandzkiej donoszą, że moskiew­
ski kongres Sowietów uchwalił ogłoszenie Ro­
sji republiką ludową.

Aj. Havasa donosi z Petersburga: Na sku­
tek pierwszej rocznicy rewolucji rosyjskiej za­
wieszona została wszelka praca. Manifestacji 
publicznych nigdzie nie było. Cudzoziemcom, 
którzy chcą opuścić Petersburg przed wzno­
wieniem komunikacji, nie będą wydawane listy 
żelazne.

Wielki ks. Michał został zesłany do Permu.
Sztokholm, 15 marca. (W. A. T.). Wczo­

raj otwarty został w Moskwie kongres Sowie­
tów dla ratyfikacji brzeskiego traktatu poko­
jowego' oraz dla rozstrzygnięcia kwestji prze­
niesienia stolicy państwa z Petersburga do 
Moskwy. W kongresie bierze udział 3,000 
uczestników.

Londyn, 15 marca. (W. A. T.). Doniesienie 
biura Reutera: Z Petersburga donoszą, co na­
stępuje: Trocki mianowany został komisarzem 
ludowym dla spraw wojskowości na miejsce 
Podwojskiego, który ustąpił. Stanowisko wo­
dza naczelnego zostało skasowane.

Kwestja Wschodu w Berlinie.
Berlin, 15 marca (W. A. T.). „B. Z. 

am M.“ pisze: Dziś przybyła do Berlina dele­
gacja sejmu kurłandzkiego w celu wręczenia 
kanclerzowi ostatnich uchwał tej korporacji. 
Kanclerz przyjmie dziś delegację. Jak wiado­
mo, uchwały te polegają na zaofiarowaniu ce­
sarzowi wielkoksiążęcej korony kurlandzkiej o- 
raz zawarcia w tym celu ściślejszych traktatów 
pomiędzy Niemcami a Kurlandją. Tendencja 
owych uchwał przyjęta będzie prawdopodobnie 
z żywym zadowoleniem przez nasze sfery Urzę­
dowe. Jałt się atoli dowiadujemy, jest kwestją 
b. wątpliwą, czy decyzja w sprawie kurlandz­
kiej korony wielkoksiążęcej zapadnie dziś, lub 
w najbliższym czasie. Bo aczkolwiek sejm kur- 
landzki jest legalnym przedstawicielem Kurlan- 
dji, to jednak ostateczna decyzja co do ukształ­
towania się prawnopaństwowego Kurlandji po­
wzięta być może jedynie przez reprezentację, 
wybraną na szerokiej podstawie. Wobec tego 
należy zostawić przyszłości, jak się rząd nie­
miecki zachowa wobec postanowienia owego 
przyszłego przedstawicielstwa Kurlandji, jeśli 
ono zaofiaruje wielkoksiążęcą koronę kur- 
landzką.

Jak się dowiadujemy, dziś lub jutro przy­
bywa do Berlina delegacja litewska, która rów-, 
nież przedłoży kanclerzowi Rzeszy życzenia li­
tewskiej rady krajowej.

Kwestja polska wstępuje w stadjum decydu­
jące. W najbliższym czasie, natychmiast po 
powrocie v. Kuhlmana z Bukaresztu do Berli­
na, co prawdopodobnie nastąpi w końcu przy­
szłego tygodnia, i po podpisaniu traktatu po­
kojowego z Rumun ją, sekretarz stanu zajmie



MONITOR POLSKI. - Dnia 16 Marea. Nr. 25.

się uregulowaniem sprawy polskiej. Sądząc z 
przebiegu konferencji, odbytych w ostatnich 
dniach pomiędzy uczestnikami stron zaintere­
sowanych oraz z wiadoriiości o złagodzeniu 
wzburzenia, jakie panowało w austrjackich ko­
łach polskich, przypuszczać można z pewno­
ścią, ze rozwiązanie to, które nastąpić musi 
oczywiście z udziałem Ukrainy, nie napotka 
na nieprzezwyciężone trudności.

Berlin, 15 marca (W. A T.). „Nordd. Allg. 
Ztng.” donosi pólurzędowo: Dyrektor mini- 
sterjalny pozasłużbowy, dr. hr. v. Keyserlingk, 
powołany został na urząd komisarza kanclerza 
dla opracowania spraw Litwy, Kurlandji i in­
nych obszarów na Wschodzie, z wyjątkiem Pol­
ski. Hr. Keyserlingk opracowywać ma wszyst­
kie sprawy polityczne, stojące w związku z roz- 
wojem tych krajów, z ukształtowaniem ich przy­
szłości oraz ze stosunkiem ich do Niemiec, pod 
bezpośrednią odpowiedzialnością kanclerza Rze­
szy. Na czas zajmowania tego urzędu udzielił 
cesarz hr. Keyserlingk’owi tytułu ekscelencji.

W sprawie wydania okrętów holen­
derskich koalicji.

Berlin, 16 marca (W. A. T.). W sprawie 
„terminowej prośby", skierowanej przez koali­
cję do rządu holenderskiego, dotyczącej wyda­
nia wszystkich okrętów, „Tagliche Rundschau" 
dowiaduje się od swego korespondenta specjal- 

* nego z Hagi, co następuje: Krok ten, brze- 
fKienny w skutki, rozpoczęty został nie przez 
Anglję, lecz przez Amerykę, i dotyczy nietylko 
Holandji, lecz wogóle wszystkich europejskich 
państw neutralnych. Celem tego kroku jest, 
Zdaniem holenderskich kół urzędowych:
' 1) Spowodowanie wojny pomiędzy Holandją
a Rzeszą niemiecką, co zmusi Niemcy do od­
ciągnięcia od frontu zachodniego 400,000 armii 
dla zabezpieczenia tyłów; w ten sposób koali­
cja przypuszcza, że będzie miała przewagę li­
czebną na froncie zachodnim i wyzyska tę sy­
tuację, aby zadać cios wojenny w wielkim 
stylu.

2) Wydanie istniejącego jeszcze tonnażu neu- 
ffalńegó na pastwę niemieckim łodziom pod­
wodnym, przez co, prócz chwilowego podnie­
sienia się zdolności transportowej Anglji, zapo­
biegnie się temu, żeby Anglja i Ameryka, po 
zawarciu pokoju, nie pozostały zupełnie bez 
floty handlowej, podczas gdy inne kraje będą 
posiadały swoją flotę w całej pełni, co byłoby 
dla żeglugi handlowej angielskiej rzeczą bar­
dzo groźną.

Francja zgadza się na interwencję 
japońską w Syberji.

Haga, 14 marca. (W. A. T.). Do „Ex- 
change Telegraph" donoszą z Tientsinu, że do 
Tokio nadeszły ważne depesze, które sprawiły, 
że natychmiast zwołana została Rada Najstar­
szych. Prawdopodobnie w poniedziałek po­
wzięta będzie uchwała ostateczna. Tymczasem 
do Waszyngtonu nadeszła z Paryża depesza 
iskrowa, zawiadamiająca, że Francja bez jakich­
kolwiek zastrzeżeń zgadza się na interwencję 
japońską w Syberji. Przyzwolenie ze strony 
Anglji jest zależnem w obecnej chwili od sta­
nowiska Ameryki, która z kolei obawia się, że 
zezwalając na interwencję japońską, ściągnie 
ku sobie nienawiść Rosji. Komisja senatu a- 
merykańskiego przerwała swe posiedzenia na

Od Administracji.

Upraszamy naszych Sz. Prenumeratorów 
o nienadsyłanie do nas pieniędzy .przekazami, 
lecz abonowanie pisma wprost we właściwym 
urzędzie pocztowym. Reklamacje z powodu 
nieotrzymywania pisma należy również kiero­
wać do miejscowej poczty, a dopiero w razie 
nieuwzględnienia—do naszej administracji.

STAN CZYNNY.

dni kilka. Oczekują, że w ciągu miesiąca mar­
ca ostateczna decyzja w każdym fazie będzie 
powzięta.

Z giełdy.
Warszawa, d. 16.III 1918 r.

Obligacje m. Warszawy 6% 
Listy ziemskie 4>/2% . . .

,, „ 40/ó. . . .
Listy miejskie 5% ...

„ „ U/sP/g .
Waluta: Ruble (500) . . .

„ (100) ....
Korony......................

. 186,00 186,50

. 171,50 173,00

. 151,05 153,25

. 166,00 166,371/2

. 63,80 64,00

Dyrekcją Towarzystwa Ubezpieczeń

„PRZEZORNOŚĆ"
otrzymała zawiadomienie, że polisa na Rubli 1000 za 
Nt. 12696, wydana w dniu 10 października 1905 roku 
na imię Bronisławy Kaziród, zaginęła.

Podając o tern do publicznej wiadomości, Dyrekcja 
ma zaszczyt dodać, że zgodnie z uwagą 2 do § 4 Naj­
wyżej zatwierdzonej Ustawy zagubiona polisa uznana 
zostanie za nieważną, jeżeli nie będzie przedstawioną 
Dyrekcji w ciągu 6 miesięcy od daty ostatniego ogło­
szenia i w tym wypadku,w miejsce polisy Nr. 12696 
wydany zostanie stronie duplikat. 23.

„C E R E S”
Bilans na d. 31 grudnia 1917 r.

STAN BIERNY.

1.
2.
3.
4.

5.
8.

Kasa .... ....................... 
Instytucje Kredytowe. . . 
Papiery procentowe . . . 
Dłużnicy:

a) Członkowie Towarzystwa, 
b) Ajenci Towarzystwa. . . 
c) Towarzystwa Reasekura­

cyjne ................
d) Mińskie Tow. Ubezp. Roln. 

Kaucje Ajentów.................  
Papiery proc. pracown.T-wa

7. Sumy przechodnie . .
8. inwentarz.......................

8 Marki i fenigi
52799 85

157217 12
160056 54

1.
2.
3.
4.
5.

94477
40970

66
06

15086
6161

15
34 156695

46548
32223

2417
2480

610438

21

49
95
28

e.

S.

©.

10.

Kapitał zapożyczony. . . 
Kapitał zapasowy . . . . 
Wierzyciele..........................  
Depozyty
Zaliczenia na przyszłe ubez­

pieczenia ...........
Rezerwa: a) Na szkody nie­

uregulowane .
b) Na koszty likwidacji 

nieur....
c) Na wątpliwre należ­

ności . . , . . 
Proc, od kapitału zapoż.: 
Zwroty do wypłaty za 1909 

i 1912 r..................................... 
Fundusz przezorności pra- 

cowników................................ 
Pozostałość do podziału.

Marki i fenigi.
6573716

23066951
26603

46548-

84

2048 49

75

84934

3040 76

135558
19610

08
59

608902

41664 36
6125493

610438*44

W miarodajnych kołach politycznych holen­
derskich sądzą, iż Holandja ma być przemocą 
doprowadzona do sytuacji, w jakiej się znajdu- 

1 je Grecja.

Zmiana gabinetu w Rumunji.
Wiedeń, 15 marca (W.A.T.). W związku 

z doniesieniami dzienników7 z Bukaresztu, we­
dług których w tamtejszych dobrze poinfor­
mowanych kołach politycznych rozpowszech­
niona jest pogłoska, jakoby gabinet Averescu 
w bardzo prędkim czasie miał ustąpić miejsca 
gabinetowi Marghilomana, omawiają tu szeroko 
wizytę, jaką w dniu wczorajszym złożył Marg- 
hiloman hr. Czerninowi. Powszechne jest mnie­
manie, że w ten sposób dany będzie początek 
pożądanej przez hr. Czernina polityce zbliże­
nia pomiędzy Rumunją a państwami central­
nemu

Król rumuński wyjechał do Szwajcarji.
Budapeszt, 16 marca (W. A. T.). Buka­

reszteński korespondent specjalny dziennika 
„Pesti Naplo" donosi: Król Ferdynand rumuń­
ski wyjechał do Szwajcarji. W dniu 8 marca 
rokowania pokojowe w Bukareszcie zostały 
przerwane. Następnego dnia hr. Czernin 
spotkał się w Maracesti, w północnej Mołdawji, 
z królem Ferdynandem, który oświadczył, że 
nie chce on swoją osobą powiększać przeszkód 
do trwałego pokoju z monarchją austrjacko- 
węgierską, że opuszcza wobec tego Rumunję, 
aby ułatwić rozplatanie węzła. W poniedzia­
łek popołudniu król Ferdynand udał się do 
Ploesti, a następnie przez Siedmiogród, Węgry 
i Austrję do Szwajcarji.

WINIEN.

3.

5.
6.

8.

Rachunek ubezpieczeń po d. 31 grudnia 1917 r. MA.

Szkody gradowe.................... I
Koszty Administracji: . . I

a) Pensje........ I 
„ Komorne i wydatki ogólne! 
b) Wynagrodzenie Ajentów7 
„ „ Taksatorów

Koszty sądowe..................  
Składka oddanaTow. Reasek. 
Opłaty stemplowe na polisy 
Różnica Kursu Waluty . .
Fundusz przezor.pracT-wa 
Pozostałość do podziału

Marki i fenigi
735890

12 
Zł 
86 
96

57
2.
2.

Marki i fenigi

73157 83

120880
213 

^648405
6303 
8390 
2936

61254

82

657 233

Składka...............................
Opłaty polisowe i inne . . 
Szkody gradowe: Udział 
T-w Reasek..........................

1080 676
16478

66
54

34
52
35
18

441534
37073
25275
56195

67
55
87
35
93

4. Koszty likwidacji..................
5. Procenty...............................
6. Prowizja od Tow. Reasek. .

59 1 657 233
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Ogłoszenie Konkursu
Zarząd miasta Przemyśla rozpisuje konkurs na posady rachmistrza i kontrolera kasy 

Magistratu z płacą roczną 1) dla rachmistrza:
3600 K. z 25% dodatkiem aktywalnym, dwoma dodatkami trzechletniemi i dwoma czte- 

roletniemi po 400 K. oraz dodatkiem drożyźnianym i wojennym na czas woiny, 2) dla kontro­
lera: 2400 K. rocznie z 25% dodatkiem aktywalnym, czterema dodatkami 3-letniemi po 300 K. 
oraz dodatkiem drożyźnianym i wojennym na czas wojny.

Kandydaci na te posady winni posiadać i w podaniu wykazać oprócz dostatecznej fi­
zycznej zdatnosci odpowiednie kwalifikacje zawodowe, znajomość języków krajowych oraz ję­
zyka niemieckiego w słowie T piśmie. J

Posady niniejsze nadane zostaną prowizorycznie na rok jeden, po upływie którego i po 
przekonaniu się o uzdolnieniu kandydatów nastąpi stabilizacja.

Podanie należycie udokumentowane należy wnosić do Zarządu miasta Przemyśla do dnia 
1-go kwietnia 1918. J
@©©©©©©©©igxa©C»^igo^©(^^

Tłoczono w Drukarni Państwowej Królestwa Polskiego, Krakowskie-Przedmieście Nr. 3.


